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Ceny prenum eraty i 
W« Lwowit k u  darę-

eaoiiia do doma . . oklos. zł. 1*—, kwart W-
a dostawą da down . mioo. tiJl 40, kwart 7*-

Na prowincji i  praa- 
tyrea oocstową . . . ml aa. zi.2‘40, a wart 7*-

Lagn m c * .miea. zł. 5 ‘—, kwart 15 ‘-
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WRÓCIŁEM Z  MAŁEGO 
MIASTECZKA.

Frzez długi, długi szereg lat działo 
się w tym miasteczku tak : zmurszałe
dachy pokryw ały domy o ścianach czę 
sto pochylonych, pow leczonych sypią­
cym się, okrytym  grubą warstwą biu* 
du i kurzu tynkiem . Pod oknam i sza­
rzał n ikły  ogródek, okolony kilku piu 
chniejącym i drewnianymi łatami, zwa* 
nym i „płotem ". Brud, nieład, nieporzą 
dek dom inow ały nad miasteczkiem. W  
głow ie nie było m kom u pom yśleć naci 
tym , ja k  temu zaradzić. O t, tak się ży« 
ło od dawna, więc można żyć i dalej. 
„C iężkie czasy", są ważniejsze rzeczy 
na głow ie".

Aż nagle zabrał stanowczy glos w 
tej sprawie Pan Prem ier i M inister 
Spraw W ew nętrznych Sk ład kow sk;: 
w yplenić z Folski brud i niechlujstw o, 
usunąć brzydotę okopconych ścian i 
p łotów , wyrwać opieszałych z letargu 
i bezczynności.

Zrazu powstał krzyk  i lam tn t: skąd 
wziąć pieniądze? Ja k  to  zrobić tak prę 
d k o ? (zapom inano o tym , że było 
przecież aż nadto czasu w m inionych 
latach). Jak iż  z tego będzie pożytek? 1 
I tym podobne wołania ludzi niezado* 
w olonych, że ich ktoś nagle obudził » 
błogiego snu.

A le robić trzeba, robić się musi, bo 
kary grożą.

I kiedy mnie pociąg w iózł do mego 
m iasteczka (jechałem  tą drogą w ży» 
ciu napewno kilkaset razy) już w dro* 
dze ogarnęło mnie prawdziwe zdumle* 
nie. Chw ilam i oczom w prost nie chcin* 
łem wierzyć. A  wiózł mnie pociąg eta* 
łekobieżny, m iędzynarodow y", z kto* 
rego okien codziennie cudzoziemcy 
patrzą na to, co się u nas dzieje. Ileż 
to  razy z zawstydzeniem spuszczałem 
oczy, widząc ich patrzących na leżące 
w zaniedbaniu osiedla. Ileż to razy na 
rzucane przez nich uwagi tłumaczyłem 
im naiwnie, że „to rezultat zniszczenia 
w ojennego" itp .) jak b y  od zakończę* 
nia w ojny nie można się było zdobyć 
na poprawę.

Jak aż  cudowna odm iana! Biegły 
wzdłuż w iosek równą linią now iutkie, 
błyszczące w słońcu sztachetowe par* 
kany, lśniły białe chaty i domki. Zna* 
lazłem się w nowym, nieznanym kraju

A  potem przybyłem  do miasteczka. 
Stu kot siekier, w iru ją w powietrzu 
szczotki i pendzie. Ludzie zapamiętale 
niszczą szpetotę, która kryła ich J o i m  
stwa pizez tyle lat. Świeże, nowe bar* 
wy pow lekają dom y; świeżość i od* 
now a zdaje się pow lekać w iaz z nimi 
ludzkie myśli i dusze.

I o dziw o! Zam iast ludzi złamanych 
uderzeniem „srogiego okóln ik a", ula* 
czących nad okrutnym  losem, który  
w yciągnął im z kieszeni ostatni gros*, 
zobaczyłem  ludzi rozradowanych, za* 
aow olonych, z uznaniem patrzącycn 
na to, ja k  stara chałupa, która „ot 
niech ta jeszcze trochę p ostoi" jak b y  
za dotknięciem  różdżki czarodziej* 
sk iej zmienia się w schludną, miłą sle* 
dzibę, jak  sta ją  w pełnej kra1 ie zanied* 
bane, zapomniane ślady starej i pięk* 
nej architektury.

Rozpoczynam  chytrą rozm owę:
— Prawda co to za nieszczęście, w 

takich ciężkich czasach tyle pieniędzy 
w ydaw ać?

O czy pytanego patrzą na mnie tro* 
chę z niedowierzaniem, trochę z za* 
wstydzeniem

Podniesienie gospodartze Ziem Póinotno-
Wschodnich —  problemem ogdlno-państwowym.

W arszaw a. 7. 7. (P A 1 .)  W  drugiej 
części konferencji odbytej w dn.u 5 
b. m. w sprawie gospodarczego podmę 
sienią ziem północno*wschodnich, po 
referatach przedstawicieli resortów  go 
spodarczych zabierali głos przedstawi* 
ciele samorządu gospodarczego, w oje* 
wództw północno*wschodnich.

W  szerokiej dyskusji, jaka się wy* 
wiązała po referatach, zabierali glos 
pp. sen. Ehrenkreutz — przewodniczą 
cy regionalnej grupy w ileńskiej, który  
naw iązując do tradycji historycznej 
W ilna, podkreślił jego znaczenie kul* 
turalne i gospodarcze dla całego ob* 
szaru w ojew ództw  północnoi*wschod* 
nich, i w skazał na konieczność pod* 
niesienia gospodarczego i kulturaln-* 
go W iln a  oraz dyrektor oddziału Ban* 
ku R olnego w W ilnie, M aculewics,

k ióry  zwrócił uwagę zebranym na piu 
bierny lniarskie ziem północno*wscho» 
dnich.

W reszcie p. sen, Beczkow icz wsk«* 
zał na związek zachodzący pom iędzy 
podniesieniem  gospodarczym  ziem 
północno*wschodnich a ogólno*pai«* 
stwowymi problem am i gospodarczy­
mi

Przed zakończeniem  obrad zabrał 
głos p. marszałek A . Prystor, k tóry  w 
dłuższym przem ówieniu zaznaczył, iż 
problem  podniesienia ziem północno* 
wschodnich nie jest tylko problemem 
lokalnym . U sunięcie istniejącej dyspro 
porcji gospodarczej i kulturalnej pu* 
między wschodem i zachodem Polski, 
stanow i problem  ogólno*państwowy, 
którego rozwiązanie spotęguje obron* 
ność państwa

Akademizatja C. I. W.
wychowania

W arszaw a, 7. 7. (P A T ) W czoraj 
przed południem  odbyło się plenarne 
posiedzenie Sejm u w obecności człon* 
ków  Rządu z p. premierem gen. Sła* 
w ojem *Składkow skim  na czele.

Ja k o  pierwszy punkt porządku 
dziennego rozpatryw any był rządowy 
p ro jekt ustawy o A kadem ii W ychow a 
nia Fizycznego J . Piłsudskiego w W ar 
szawie

Sprawozdawca poseł Pochm arski 
podkreślił, że omawiany p ro jekt obej* 
m uje doniosłe zagadnienie życia poi* 
skiego, dotyczące pośrednio bojow ego 
uzdolnienia N arodu i obronnej siły 
Państwa, A kadem izacja C .l.F .‘u — to 
nie ty lko udostępnienie absolwentom  
te j uczelni stopni naukow ych, ale to 
zarazem problem  samej istoty wycho* 
wania fizycznego.

P ro jekt ustawy wprowadza novum 
w organizacji szkolnictw a wyższego, 
ponieważ stwarza nowy zupełnie ro* 
dzaj — w ojskow ą szkołę akadem icką, 
nie przewidzianą w ustaw ie z 1933 r. o 
szkołach akadem ickich.

C harakter akadem izow anej instytu* 
cji nadaje wysunięta na pierwszy plan

F. problemem istoty
fizycznego.

inicjatyw a i rola kierow nika — mini* 
stra spraw w oiskow ych.

W  dalszych wywodach poseł Po* 
chm arski om ówił problem  kultury fi* 
zycznej z punktu w idzenia historycz* 
nego, począwszy od czasów najdaw* 
niejszych.

W y sn u ta  z wskazań M arszałka Pił* 
sudskiego, a reprezentow ana dziś 
przez dyrekcję P .U .W .F . idea umaso* 
wienia sportu prowadzi do ujęcia W .F . 
jako  podstawowego instrum entu po* 
wszechnego zdrowia, ruchu, siły i 
spiawności fizycznej, pożytecznej tak 
w w ojsku jak  i w życiu praktycznym .

O becny art. 3 w miejsce art. 2 został 
u jęty  zwięźle w sform ułow aniu usta* 
lonym  w swoim czasie dla statutu 
C .I.W .F . osobiście przez M arszalka 
Piłsudskiego, a co wprowadzona do* 
słow nie niechaj będzie z naszej strony 
podkreśleniem  tw órczej m yśli i woli 
Józefa  P iłsudskiego, zaklętych na zaw* 
sze w to  piękne i pożyteczne dzieło. 
(O k lask i.)

W  głosowaniu przyjęto ustawę bez 
zmiany według propozycji sprawo* 
zdawcy w 2 i 3 czytaniu.

Izwiestia nawołują do zaprowadzenia
„bolszewickiego ładu“  w  fabrykach.

M oskw a, 7. 7. (P A T ) „Izw iestia" 
donoszą, że charkow ska fabryka trak* 
torów  im. O rdżonikidze od kilku  mie* 
sięcy nie w ykonuje planu produkcji 
traktorów  gąsienicow ych. W  czerwcu

m anco prod ukcji w yniosło 2 tysiące 
tiak torów . Poza tym traktory  wypusz* 
czane są w stanie niekom pletnym . Np. 
traktory  gąsienicowe wypuszczane są 
bez gąsienic. C zęści zapasowych fabry

— Prawda, że ciężko, ale raz prze* 
cież człow iek będzie m ieszkał jak  czło 
wiek a nie ja k  U  chudoba.

A  skąd wzięliście pieniądze?
— T a  trochę człow iek miał, trochę 

się pożyczyło, trochę dali na kredyt a 
trochę się zarobi...

A  wnet potem już nifchamowana, 
szczera radość:

— A le niechże pan patrzy na to, co 
się stało z naszą dziurą; taż miło teraz 
przejść u licą; człow iek sam jak b y  od* 
m łodniał no i zarabia się ja k  jeszcze 
nigdy?

— T o  jeszcze się na rym zarabia?
A  jakże. M ieliśm y na w iosnę 240 

bezrobotnych; my zaś rzem ieślnicy nie

mieliśm y co do ust włożyć; dziś tiud* 
no znaleźć robotnika a rzem ieślnik 
nie może nadążyć robocie...

— N o tak murarz, cieśla...
— G dzież tam ty lko murarz lub cic* 

śla. Z arabia  każdy. Przecież ci co za* 
rab ia ją  na odnawianiu domów pienię* 
dzy nie chow aią; kupują sobie, spra* 
w iają. Jak i to się zrobił ruch!

— "Wierzę, że ci ludzie już raz na 
zawsze zrozum ieją doniosłość dbania 
o swe domy i o swe osiedla. A  gdyby 
znowu o tym  zapomnieli, trzeba bę» 
dzie im to przypomnieć ja ł  imś „sro* 
gim okólnikiem ". B o  tak. okóln ik
to nowe życie, nowy duch.

A l f  T .a n .

A U D IE N C JE  U  P. P R E M IE R A .
W arszaw a, 7. 7. (P A T ) Pan Prezes 

Rady M inistrów  gen. Sław oj*Sk!ad* 
kow ski przyjął w dniu dzisiejszym  
m etropolitę kościoła prawosławnego 
w Polsce D yonizego.

N astępnie Pan Prem ier przyjął delc* 
gację społeczeństwa powiatu olkuskie* 
go, prowadzoną przez posłów Długo* 
sza i Sow ińskiego.

H O Ł D  K O M B A T A N T Ó W  N IE M IE  
C K IC H  W  K R Y P C IE  S R E B R N Y C H  

D Z W O N Ó W .
K raków , 7. 7. (P A T ) W czora j w no* 

cy przybyła do K rakow a z Zakopane* 
go wycieczka kom batantów  niemiec* 
kich.

Rano kom batanci niemieccy udali 
się na W aw el, gdzie w krypcie pod 
W ieżą Srebrnych D zw onów  po odda* 
niu hołdu pamięci M arszałka Piłsud* 
skiego złożyli u Jego trumny wspania* 
ły wieniec z napisem: „M arszałkow i
Józefow i Piłsudskiem u — Kom batanci 
niem ieccy".

Pc zwiedzeniu Zam ku królew skiego 
na W aw elu oraz cenniejszych zabyt* 
ków  miasta goście udali się na Sowi* 
niec, gdzie na szczycie kopca Józefa 
Piłsudskiego złożyli wiązanicę kwia* 
tów.

W IZ Y T A  G E N . K R U S Z E W S K IE *  
G O  W  F IN L A N D II .

W arszaw a, 7. 7. (P A T ) D ow ódca 
Korpusu O chrony Pogranicza gen. 
bryg Jan  Kruszewski odleciał w dniu 
w czorajszym  wraz z oficeram i swego 
sztabu sam olotem  P, L. Lotniczych 
„L o t" do Finlandii z rewizytą do tam* 
teiszego naczelnego dowódcy ochrony 
granicy gen. T u om ro .

A K A D E M IC K I K U R S  K O L O N IA I*  
N Y .

G d y n ia , 7 . 7 . ( P A T )  W c z o ra j 
o tw arty  zo sta ł w  G d y n i ak ad em ick i 
k u rs k o lo n ia ln y  zorg anizow any  
przez A k ad em ick i Zw iązek M o rs k o -  
K o lo n ia ln y  pod  p ro tek to ratem  p . 
w iceprem iera K w ia tk o w sk ie g o . K u rs  
trw ać będzie d o  k o ń ca  b ieżącego  
m iesiąca.

ka winna była wypuścić za sumę 
4,479 tys. rb ., a wypuściła faktycznie 
ty lk o  za sumę 1,600 tys. rb .

W spaniale w yposażona technicznie 
fabryk a — piszą „Izw iestia" — zamic* 
niona została na jak iś  warsztat, zawa. 
lony masami uszkodzonych części, 
przez które trudno robotnikom  prze* 
dostać się do swych warsztatów. 
D zień roboczy zaczyna się faktycznie 
dopiero koło południa, kiedy okazuje 
się, że brak jest części składow ych dla 
m ontow ania maszyn W sk u tek  złej o r ­
ganizacji  jednych części jest za duzo, 
innych zaś brak  zupełny. G d y w cza* 
sie m ontov’ania okazuje się b rak  pew* 
nych częśc., wówczas przygotow yw a* 
ne są one cloiaźnie, co w prow adza za. 
męt do produkcji. B rakow i części za* 
pasowych zaradzono w ten sposób, iz 
poczęto sprzedawać części w ybrakc* 
wane.

T e g o  ro d zaju  sytuacja w  fabryce  
panuje od  roku. Przed rokirm  wy* 
loniono kom isję, k tó ra  m iała usu* 
nać w szystkie te braki, lecz do dziś 
k om isja ta  nie ukończyła jeszcze 
sw ej p racy . „Izwiestia** w idzą w  tym  
rękę „w rog ów  ludu** i naw ołują do  
zaprow adzenia „bolszew ickiego po* 
rządku** w fabryce.
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riOM AN S T A R Z Y Ń S K I
N a c ze ln y D y re k to r P o ls k ie g o  R a d  a

b. oficer I. Brygady Legionów, m ajor dypl. W. P. 
w stanie spoczynku, b. naczelny D yrektor Polskiej 
Agencji Telegraficznej, b. D yrektor Gabinetu 
Ministra Poczt i Telegrafów, kaw aler orderu „Vir- 
tuti Militari44, „Krzyża Niepodległości44, orderu 
„Polonia Restituta44, „Złotego Krzyża Zasługi44, 

„Krzyża Walecznych44 i in.
z m a r ł dnia 5 iipca 1938 r.

Radiofonia polska traci w Zmarłym niestru­
dzonego organizatora, który całe serce oddał 
umiłowanej idei. Pamięć o Nim i Jego  pracy 
zachowa na zawsze P O L S H M B  R / l D f O

O k ó ln ik  prem . S k ła d k o w sk ie g o
w  sp ra w ie  o d n a w ia n a  fasa d  d o m ó w .

Wiadomości bieżące.
C zw a rte k

Cyryla 
Ju tro : Elżbiety kr. 

W schód słońca 3’23 
Zachód » 195 7

T E A T R  W IE L K I.
Czwartek godn. 20 „Ludzie w bieli".
P ą ti k godz. 20 „Ludzie w bieli".
Sobota godz. 20 „Ludzie w bieli".
Niedziela godz. 16 „Żołnierz królow ej 

M adagaskaru".— Godz. 20 „Ludzie w bieli'

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Czwartek godz. 20 „Hiszpańska mucha".
Piątek godz. 20 „Hiszpańska mucha".
Sobota godz. 20 „Hiszpańska mucha".
Niedziela godz. 16 „Hiszpańska mucha".

— Godz. 20 „Hiszpańska mucha".

K IN O T E A T R Y ;
A PO L LO  Chorążczyzny 7 : „Cień Szang. 

h a ju ".
B A Ł T Y K  pl. Strzelecki: „Od wtorku do 

czwartku".
C A S1N O  Legionów 5 : „Anonimowy kos 

chanek' .
C H IM E R A  Akademicka 8 : „Ostrożnie z 

m -łością".
E lR Ó P A  Akademicka 3: „Perły i serce".
K O P E R N IK  Kopern ka 9 : „W esoła czwór 

ka" i „Pobrali się zawcześnie".
M A R Y S IE Ń K A  pl. Smolki 5: „Serce i i 

szpada".
M E T R O , Łyczakowska 7 „M ały czaro, 

dzie j".
M U Z A  3*go M aja 11: „Po wielkiej w o j. 

n ie".
PA Ł A C E  Legionów 1: „Na krawędzi ży . 

cia" i „Kawiarnia na granicy".
PA K  nieczynny
R A J pi. Marmcki 7 : „A llotria".
R 1A LTO  pl. A kadem icki 5 : „Słow ik z

W iednia".
R O X Y  Kętrzyńskiego 56: „M iłość w ma» 

sce".
S T Y L O W Y  Szaszkiewicza 5: „Bez roz­

kazu".
Ś W IT  Gródecka 2 b : „W  ogniu pocisków "
T O N  pasaż M ikolascha: „Postrach M on. 

golii" oraz „Niewinnie się zaczęło ‘
LTC IF C H A  pasaż M rkolascha: „Tow arzy. 

sze broni" i rewia.

— „Ludzie w b ieli". Dziś w czwartek i w 
piątek, sobotę i w niedzielę o 8 wiecz. w 
Teatrze W . „Ludzie w bieii". Oparta na 
faktach z życia lekarzy, współczesna sztuka 
am erykańskaH doskonale pomyślana akcją i 
wyrazistą plastyką konstrukcji wzrusza do 
głębi. Inscenizacja i reżyseria w rękach dyr.
J .  W arneckiego, który kreuje główną rolę. 
D ekoracje Droiektu M . Różańskiego.

— „Hiszpańska mucha" w Teatrze Roz® 
maitości z -występem Stanisława Sielańskie- 
go dzisiaj o godz. 8 wiecz. A rtysta ten zna. 
ny naszej publiczności z filmów „Manewry 
m iłosne", „D orożkarz nr. 13", „Królowa 
przedmieścia" i innych nie zawiedzie ocze­
kiwań publiczności również i obecnie. — 
Szczegóły w afiszach. Ceny zniżone.

— „Żołnierz Krolowej M adagaskaru". — 
D nia 10 bm. popołudniu i 11-go bm. wiecz. 
cdbędą się nieodw ołalnie dwa ostatnie 
przedstawienia: „Żołnierz królow ej M ada. 
gaskaiu". Chcąc udostępnić tej publiczno­
ści. która nie miała dotychczas możności 
zobaczenia „Żołnierza królow ej M adaga. 
skaru" pójścia do teatru i ujrzenia tej na. 
prawdę ze wszech stron wspaniałej kom edii; 
wszystkie miejsca wyznaczono w cenie 1 zł.

KOMUNIKATY.
— D ziś we czwartek 7 .go  bm. W ieczór hu 

moru, parodii i piosenki asów scen war. 
szawskich Miry Zn lińskiej i Mieczysława 
Fogga. — Przy fortepianie kapelmistrz 
Tadeusz Sygetyński. W  programie najcel­
niejsze przeboje obecnego sezonu, którymi 
ulubieńcy naszej publiczności zawsze za. 
ch-wycają słuchaczy. B ilety  w magazynie nut 
Seyfartha oraz wieczorem przy kasie.

KRONIKA MIEJSKA.
Pan W ojew odi A . Biłyk przyjął śpiewa­

czkę p. M anę de Lorme. A rtystka złożyła 
do dyspozycji p. W ojew ody kwotę 200 zł. 
na cele charytatywne.

Pan W ojewoda Biłyk nagrodził wczoraj 
woźnicę lwowskiego Hawlinga za prawt. 
dłową jazdę na szosie.

Prof. dr. A ksander Sołow jew  z Belgradu 
wygłosił wczoraj w Twie Naukow ym od. 
czyt o genezie i znaczeniu sl *turów cara 
serbskiego Stefana Duszana z X IV . w.

W e Lwowie odbyło się d iroczne walne 
zgromadzenie Z\\ią:ku Spółdzielni RdTn. 1 
Zarobk. C ospod., zrzeszające 1159 spół­
dzielni rolników Podkreślono na nim m. in . 
że celem pracy spółdzielni jest unarodo. 
wienie życia gospodarczego w Polsce, że 
spółdzielnie powinny w spółdziałać w szelki, 
mi siłami nad rozbudową Centr. Okręgu 
Przemysłowego.

W  proce„ie o milionowy spadek po śp. 
K onst. Cywińskim, oskarżeni w osobach: 
H. Cyw ińskiej, M. Zbierzchow skiej i R . 
W aenera, zostali uwolnieni wyrokiem Sąd i 
apelacyjnego.

W  K rzyw czycach w mieszkaniu M icha, 
liny Bazvlcw icz wybuchł wczoraj pożar, 
którego ofiarą padł dach mieszkania.

z  k r a ju .
ładze szkolne wydały zarządzenie, 

k tóre zaleca dbałość o  przyzw oite za* 
chowanie się uczniów i uczennic szkół 
pow szechnych, średnich i zaw odc*

W arszaw a, 7. 7 . ( P A T )  M in is te r  
Spraw W ew nętrznych Sia\voj*Sktad* 
kow ski wydał następujący okóln ik :

D o Panów W ojew odów !
W obec w ykonania przez ludność 

w iejską w iększości prac przy porząd* 
kowaniu osiedli, polecam na okres pik 
nych robót w polu pozwolić wstrzy*

D nia 5 bm. pod przewodnictwem prezy. 
denta dr Ostrowskiego odbyło się posie. - 
dzenie M agistratu, na którym załatwiono , 
szereg spraw. Postanow iono wysiać do 
Gdyni dla zapoznania się z miastem i jego | 
najnowszym, urządzeniami — delegację zło- j 
żuną z prezydenta miasta, wiceprezydentów 
Chajesa i di\ W eryńskiego, pp. ławników 
oraz przewodniczących klubów  radzieckich.

U o h w ali.n o  bu d ow ę dwupiętrowej lu k o. 
wej remizy na terenie istniejącej wozowni 
przy ul. G ródeckiej kosztem ok. 340.000 zł., 
który to wydatek znajdzie pokrycie w h u . 
dżecie dodatkowym M K E na rok 1938/39. 
Uchw alono przyjąć dc wiadomości pod­
wyższenie kapitału zakładowego M iej. S p ó l. 
ki M leczarskiej do kwoty zł. 350.000 oraz 
podwyższyć udział miasta o 34.000 zt. ti. do 
kwoty 134.000 zł., przy czym ze względu na 
odpowiedzialność Zarządu M. za całą dzia, 
lalność Spółki, postanow iono wdrożyć per­
traktacje, w celu zwiększenia wpłyv/ów mia. 
sta we władzach Spółki. Oddano dwie d o . 
stawy, a to : kabli ziemnych firmie Kabel 
Polski, Bydgoszcz i liczników  elektrycznych 
hri.iie Siemens w W arszawie. Uchwalono, 
zakupić dla MKF.. 4 autobusy firmy Che- 
vrolet.

U chw alono zaciągnąć kilka pożyczek d łu .

wych w czasie ferii letnich. Adm inistra 
c je  szkół mają złożyć odnośne spra. 
wozdania do 1 listopada b. r.

D ziekanem  w arszaw skiej Izby  Ad* 
w okackiej został b. dziekan adw. Leon 
N ow odw orski.

W  krakow skiej Radzie A dw okackiej 
dziekanem obrano dr. Stanisław a Ro* 
wińskiego.

M iasto  B rod y dla uczczenia zasług 
nestora polskiego księgarstwa, 92*Iet* 
niego Feliksa W esta , nazw ało jedną * 
ulic jego imieniem.

Pos. Tarnow ski zapowiedział wczo* 
raj interpelację do prezesa R ady m ini. 
strów, w sprawie konsekw encji wynl* 
klych z w ydania do w ojew odów  okól* 
nika, dotyczącego estetycznego w yglą. 
du m iast i wsi.

Podczas kąpieli w rzece W ilii wc 
wsi S tó iło , pow. zdołbunow skiego, u. 
tonęła 14=letma harcerka 'Czesława Ku* 
czkowska.

W  K ołkach w rzece Styrze utonęło 
tro je  dzieci w wieku od lat 5— 10. M a. 
tka Ksem a M aksym czuchow a, która 
bvła świadkiem wypadku, popadła w 
obłęd.

W  Styrze utonął P io tr N ieczaj, 
uczeń szkoły powszechnej.

W  Bryhńcach w powiecie przemy* 
skim  doszło do napadu chłopów na 
m ieszkanie kierow niczki półkolonii, 
urządzonej dla dzieci członków  Zw. 
Szlachty zagrodow ej.

N ad  pow iatam i: kieleckim , jędrze*
jow skim , miechowskim, olkuskim , pift 
czowskim , stopnickim  i zawierciań*

mać prace porządkow e: a) we wsiach 
i osadach, b )  w m iasteczkach o cha. 
rakterze rolniczym.

Prace te mają być w ykończone w o . 
kresie późniejszym .

M inister Spraw W ew nętrznych 
Sław oj.Skład kow ski 

W arszaw a, 6 lipca 1938 r.

goterrrinow ych w Banku Gosp. Krajow ego 
na remont realności miejskich i fundacyj. 
nych. Zgodnie z referatem dyr. K ozłow ­
skiego uchwalono oddać budowę i miontaż 
2  kotłów  porowych firmie Spółka A kcyjna 
W ielkich Pieców i Zakładów  O strow ieck;ch 
w W arszawie po cenie jednostkow ej 857.340 
zł. Łączny wydatek w kwocie 1.720.000 zl. 
znajdzie pokrycie w budżecie nadzw yczaj, 
nym M ZE na r. 1938/30 i 1939/40.

• *  *

Onegdhj odbyło się posiedzenie Kom isji 
kulturalno - oświatowej i fundacyjnej Rady 
M iejskiej pod przewodnictwem w iceprezy­
denta W . Chajesa. U chw alono zgodnie z 
wnioskiem Magistratu nadać 13 stypendiów 
po 300 zł. rocznie z Fundacji im. R . D u . 
cheńskicgo dla ubogich rzemieślników we 
Lwowie. Przyznała Kom isja 4 wsparcia po 
50 złotych z Fundacji Gminy m. Lwowa im. 
Papieża Leona X I I I  dla miejskich robotni, 
ków dziennych. Uchw aliła Kom isja przy­
znać dwa stypendia po zl, 125 z Fundacji 
im. Henryki Ruckerow ej dla wspierania zo ł. 
nierzy.inw alidów  oraz sierót po Obrońcach 
Lwowa. Ostatni punkt porządku obrad obe| 
mował sprawę reaktywowania Fundacji im. 

I Kajetana Dom inika 2 im. Zakaszewskiego 
' dla ubogich ociem n.alych starców.

skim  przeszła burza gradowa, ni* 
szcząc ogółem 20.352 ha zasiewów, 
wartości 2,350.000 zł., przyczyni na 
pow iat kielecki przypada 6015 ha, o 
na olkuski 4.362 ha zasiewów zniszczo 
nych. Ludność poszczególnych pow ia. 
tów  znajduje się w b. ciężkiej sytuacji, 
zwłaszcza do pow. olkuskiego zagląda 
już głód i nędza.

ZE S WIAT A.
M ussolini odbył konferencję w Ba. 

łacu W eneckim  z prefektem  m. Trie* 
stu w sprawie swej w izyty w tym mi z* 
scie, przewidzianej na m iesiąc wrze* 
sień.

W  Kanadzie odbyły  się uroczysto*
I ści ku czci Polaka, M ik o ła ja  Gustaw a 
| Szulca, k tóry  przed stu laty poległ w 
j walce o w olność ludu kanadyjskiego.
I  Za złe obchodzenie się z nar. socjali 

stami przed przewrotem zostali skaza* 
ni w C elow cu w K aryntii: m jr policji 
W unsch na 3 lata i inspektor policji 
Roesch na dwa i pół roku więzienia.

Z  Kow na donoszą, że w ciągu ostat® 
nich miesięcy zatrzym ano na granicach 
litew skich 600 przem ytników. N aj* 
m niejszy ich procent przypada na gra. 
nicę polską.

R otary  C lub w R io  de Jan eiro  podał 
się do dym isji, czyniąc zadość prawu 
o zakazie należenia do związków, z * , 
leznych od zagranicy,

W  N ow ym  Jo rk u  na ogólną liczbę 
m ieszkańców  7 mil. 500 ty * pobiera 
zapomogi rządowe lub m iejskie 2 mil. 
200 tys. osób.

Z T E A T R U  W IE L K IE G O .

„Rigoletto" Iferdiego.
Są pewne granice cierpliwości u naj* 

bardziej naw et życzliwie usposobione* 
go dla spraw m uzycznych naszego 
miasta recenzenta. N iepodobna spo. 
k o jn ie , bez oburzenia pisać o „impre* 
zie" w torkow ej w Teatrze telkim . 
C i, którzy wpadli na tak  niefortunny 
pom ysł (na szczęście inicjatyw a ta wy* 
szła z po za lw ow skich sfer!) — po* 
winni pamiętać, że nie w olno im kpie 
ze Lwowa i naszej bądźcobądż do pc» 
wnych ty lk o  granic kurtuazyjnej i po. 
błażliwej publiczności. W ystęp  „słyń* 
nej śpiew aczki" p. de Lorm a zamienił 
się w operetkow e niemal w idow isko. 
Pom ija jąc już ów w spaniały „k iks" 
prim adonny w III*cie j odsłonie, należy 
z całą odpowiedzialnością podkreślić, 
że każda uczennica wyższych kursów  
śpiewu w ykona partię G ild y  lepiej 1 
staranniej pod względem głosowym.

N a nic więc zdała się bardzo piękna 
kreacja p. D olnickiego, który  porywał 
potęgą wyrazu gry i m terpretacią tytu . 

I łow ej partii, na nić wysoce artystyczne 
i w ysiłki p. Saleckiego w roli księcia. 
| N a nic wreszcie staranność i pietyzm 

tak  bardzo sprawom naszej opery od* 
danego dyrygenta p. Lehrera. Komu 
dobro opery leży na sercu powinien 
zaprotestow ać przeciwko tego rodzaju 
kanikuiarnym  pomysłom. J. M.

Wycieczka Legionistów polskich 
z za Olzy bawiła we Lwowie.
Dziś pocągiem  popołudniowym przybyła 

do Lwowa ze Stanisławowa wycieczka le­
gionistów polskich i rodzin po poległych 
legionistach z za Olzy (Czechosłow acja).

Na dw orcu w oczekiwaniu na przybycie 
pociągu stanisławowskiego zgromadzili się 
licznie legioniści lwowskiego Oddziału Zw. 
Legionistów P ilsk ich  z dyr. Sokołow skim  
na czele. Przybyli p. wojewoda lwowski 
A .red  B iłyk w towarzystwie wicew ojew ody 
Chmielewskiego i starosty grodzkiego P o . 
rem balskiego, płk dypl. Polmiaszek, im. 
władz m iejskich r. Pakosz, oraz licznie zgro. 
m tdziła się publiczność.

W  momencie przyjazdu pociągu orkiestra 
odegrała „K erw s-ą Brygadę". D o wycieczki 
p-ze.nów il w sendecznvcii słowach p. w oje­
woda Biłyk , witając Polaków  z za O lzy n i 
terenie bohaterskiego grodu Orląt.

W zruszające było przemówienie ojca je .  
dnego z poległych legionistów, k r u s z k a  p. 
Paw T Grynia. D ziękując za serdeczne p rzy . 
ięcie p- G ryń dał wyraz wdzięczności ojców  
i matek po poległych legionistach za pa­
mięć i opiekę nad mogiłami ich dzieci, roz. 
sianymi po w olnej już dziś Polsce, o którą 
walczy] „Żyjcie szczęśliwie w tej W olnej 
Polsce" — zakończy! swoje przemówienie 
sędziwy ojciec legionisty polskiego.

K IE P U R A  W  L W O W S K IM  ST A * 
G IO N E  O P E R O W Y M .

N ow y kierow nik  Stagione operowe* 
go we I wowie, p. Adam D idur, za* 
wari umowę z Tanem Kiepurą, na pod* 
stawie której Kiepura wystąpi we wrze 
śniu w operacha „C arm en" i „Cvga* 
n tr ia  z współudziałem najznakom tt* 
szych sił operowych Polski.

Giełda z  dnia 7  lipca.
W A R S Z A W A  -  G IEŁD A  PIEN TEŻN A .

D ew izy: 90.tfi, B- Hm 213.07, H olandia 
292.85, Kopenhaga 117.45, Londyn 26.23, 
N. ] onk czek 7/8, kabel 531, O slo 
131.90, Paryż 14,78, Praga 18.44, Sztcskholm 
135.30, Szw ajcaria 121.50, W łochy 28.02. 
Papi ,ry państwowe: wewn. 67, in,v estyc. 1
em. 82 1/2, 2 em. serie nienot., 5 konwers. 
70 1/2, 4 premj. dał. 42, konsolid. 67 3/4. 
A kcje : Bank Polski 121. Cukier 34 1/2, W ę. 
giel 30 1/4, Lilpop 75 142, M odrzejów  12 3/4, 
Ostrowiec 57, Starachowice 37, H aberbusch 
46 1/2, Żyrardów  55 1/2.

L W Ó W  -  G IEŁD A  Z B O Ż O W A
Pszenica obrót 855 ton, żyto 568. ję cz . 

mień 378, owies 72. O gólny o b ró t 4006 ton.

je s t pozbaw ione wszelkiego uzasadnię* 
nia. Prasa japońska potępia postępek 
Francji, oświadczając, że Japonia bę» 
dzie musiała w tym  w ypadku przed* 
sięwziąć odpow iednie kroki obronne.

W edług „D aily  Express“ b. ambasa* 
dor Sow ietów  w W arszaw ie, Daw tian, 
popełnił sam obójstw o w więzieniu 
G . P. U . na Łubiance.

„K rzysztof A rciszew ski", jacht poi* 
sk i zawinął w czoraj do Amsterdamu 
Z ałoga jego  składa się przeważnie ze 
studentów  Politechniki lw ow skiej.

W  A nglii po przekroczeniu 50 lat 
życia nie będzie m ożna awansować w  
korpusie oficerskim .
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Z  posiedzeń lwowskiego magistrala.
Budowa remizy —  Zakup nowych autobusów —  Sprawa 

pożyczek —  Stworzenie stypendiów.
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nad sprawa dóbr pounickich.
ży nieetatow ych jak o  zbędnych i pro- 
wadzących tylko politykę. O prakty­
kach tych księży niech świadczy fakt, 
że nazwiska czysto polskie, nietknięte 
nawet przez carat, ukrainizownli, zmic 
niając np. nazw isko Rączka na Ruc-»- 
ka T ak  oto wygląda krzywda prawem 
slawia. (H uczne oklaski.)

Poseł H utten*Czapski podkreśia, że 
twierdzenie p. Karana, iż jedynym  
spadkobiercą gruntów, o którym  m o. 
wa w ustawie, powinien być kościót 
g reck o k ato lick i, wskazuje na jakieś 
pomieszanie pojęć co do obrządków . 
N ie można bowiem przeciwstawiać so- 
bie obrządku unickiego i katolickiego. 
Odpow iedzią na to jest podpis księdza 
nuncjusza papieskiego, figurujący nu 
układzie; kościół katolicki bowiem re* 
prezentuje wszystkie obrządki.

Poseł W agner: Ustaw a ta bynaj*
mniej nie ma takiego charakteru, jak i 
chcą je j nadać posłow ie ukraińscy, a* 
żeby utrudniała współżycie ludności 
polskiej i ukraińskiej rzymsko*katolic» 
kiej czy prawosławnej.

D ziw i mnie wystąpienie panów w 
obronie rzekom o religii prawosławnej. 
G d yby  chodzdo o ziemie, zamieszkałe 
wyłącznie przez U kraińców , gdzie 
prawosławie posiada wiekowe uzasau* 
nienie historyczne, może m oje zdzi* 
wienie byłoby mniejsze. A le tu chodź: 
o.ziemie etnograficznie polskie, k tóre w 
okresie niewoli doznały przemocy im. 
perializmu rosyjskiego. W  rewindy* 
kacji stanu posiadania my me opiera, 
my się na tym, że jesteśm y narodem 
panującym  w państwie, ale przede 
w szystkim  na prawie moralnym, k to . 
rego — śmie twierdzić — panowie tu-- 
taj nie reprezentują.

Polityka agresywna dla rozszerzania 
I ukraińskiego stanu posiadania spotka 

się z należytym  odporem  nie tylko 
rządu i parlamentu, ale także m ejsco. 
wej ludności polskiej.

Jak o  ostatni przemawiał spraw o, 
zdawca p. Kroebł.

M arszałek oświadcza, że nie może 
poddać pod głosowanie wniosku p. 
W olkow a o pow ołanie kom isji sejmo» 
wej do zbadania spraw kościoła pras 
wosławnego, ponieważ K onstytucja 
nie przewiduje tego rodzaju prac par* 
lamentu

W  głosowaniu projekt ustawy zo» 
stał przyjęty w 2 i 3 czytaniu

P o s . S ik o rsk i referow ał now elę do 
u staw y o finansow aniu  n iek tó ry ch  
in w esty cy j z funduszów  p ań stw o­
w ych w o k resie  do 3 l  m arca 1939 r.

U staw ę p rz y ję to  w drugim  i trze . 
cim czytaniu.

Poseł ks. Lubelski referow ał rządo. 
wy p ro jekt ustawy o zmianie rozp.*. 
rządzenia Prezydenta R .P . w sprawie 
w ykonywania praktyki lekarskiej.

P ro jekt zmierzał do tego, aby prziz 
zamknięcie na czas określony listy 
członków Izb Lekarskich w poszczę* 
gólnych okręgach łub m iejscow ościach 
powstrzymać osiedlanie się lekarzy w 
miastach, gdzie pomoc lekarska jest 
dustatecznie zabezpieczona i zmusić 
ich do osiedlania się w m iejscow o, 
ściach m niejszych zwłaszcza po wsiach. 
P ro jekt przewidywał 3*letni przymu* 
sowy pobyt w m niejszych m iejscowo* 
ściach, dopuszczając szereg w yjątków .

W  głosowaniu przyjęto ustawę w dru 
gim i trzecim czytaniu.

W płynęły i zostały przyjęte do laski 
m arszałkow skiej m. in. następujące in* 
terpelacje: p. Tarnow skiego w sprawie 
konsekw encji w ynikających z okólni* 
ka M in. Spraw W ew n. z dn. 24 czer* 
wca br. do w szystkich w ojew odów , 
p. Krzeczunowicza w sprawie wyko* 
nania zarządzeń dotyczących estetycz* 
nego wyglądu miast i wsi, p. Budzyń* 
skiego w sprawie szkolnych podręcz* 
ników  żydow skich, zaw ierających ba. 
jeczki szkodliw e dla narodu polskiego, 
p. M ichałow skiego w sprawie wystą* 
pienia czasopisma ,,O stland“ przeciw 
rzemiosłu polskiemu.

N a tym posiedzenie zam knięto. Na* 
stępnie dziś o godz. 11.

Sejm debatuje
W arszaw a, 7. 7. ( P A I )
Poseł K roebl referow ał rządow y pro 

jek t ustawy o zatwierdzeniu układu ze 
Stolicą A postolską w sprawie ziem, 
kościołów  i kaplic pounickich, któ* 
rych kościół katolick i został pozba. 
wionv przez R osjan .

N a skutek porozum ienia Rządu Pol 
skiego ze Stolicą A postolską Papież 
w yznaczył ja k o  swego delegata kard. 
H londa a Rząd Polski min. Święto* 
sław skiego, którzy wspólnie opraco­
wali tekst układu, który  ma być obec* 
nie ratyfikow any.

O gólny obszar ziem pounickich tru* 
dno ściśle dzisiaj określić. W  przybii* 
żeniu w ynosi on : na terenach, które
wchodzą w skład  Pańsiwa Polskiego 
48.700 ha, z czego w posiadaniu ko* 
ściola katolickiego znajduje się około
8.000 ha. N iew ielka ilość jest z posia* 
daniu cerkwi praw osław nej, a około
40.000 ha zostało rozparcelow anych
między osadników  w ojskow ych i in*
nych parcelantów. U kład  obecnie nie 
zmienia nic w stanie faktycznym , a u* 
stała ty lko  stan prawny i załatwia 1 ym 
samym jedną z bolączek ziem w schoa- 
nich i Chełmszczyzny.

Poseł Baran jest m. in. zdania, zc
nie może kośció ł rzym sko*katolicki
rościć sobie prawa jurydycznego do 
tego, aby by ł sukcesorem  dóbr po« 
unickich.

Poseł Olszewski wskazuje, że posło* 
wic ukraińscy przenieśli dyskusję 
z ustaw y, która reguluje normy dla za* 
łatw ienia spraw pewnych d óbr — na 
szerszą płaszczyznę. Sama ustawa nic 
godz, ani w interesy prawosławia, ani 
w interesy społeczeństwa ukraińskie*
g °

Poseł H ondysar oświetla stan rz t. 
czy na terenie powiatu biłgorajskiego. 
Przez długie lata, jak  w ynika z doku. 
mentów, cerkiew prawosławna liczyła 
zaledwie kilku parafian. Trzeba było 
dopiero całej m artyrologii unitów i 
przepisyw ania ich siłą, aby ilość pa* 
rafian zwiększyła się. N ie ma tam dzis 
rodziny praw osław nej, k tóraby  nie po 
chodziła właściwie z rodziny katolic. 
k ie j Są dowody na to, że nawet ci 
wszyscy dzisiaj prawosławni, a wła­
ściwie politycy  ukraińscy, którzv jez* 
dżą z delegacjam i o rzekom ych krzyw ­
dach, pochodzą z rodzin katolickich . 
Politycy  ukraińscy żądają wciąż zn' ia- 
nv księży, w yznając w końcu, że cho­
dzi im o takiego księdza, k tóryby  po* 
trafił prowadzić robotę społeczną. Jak  
ta robota społeczna wygląda, mieliśmy 
dow ody, kiedy przyszedł nowy 
ksiądz, pochodzący z M ałopolski 
W schod n ie j a studiujący teologię w 
C z ech o sło w a c ji. Zaczął on przeko. 
nyw ać ludność, która wciąż mówiła 
po polsku i uważała się za P olak ów , 
ludność widząc ferm enty polityczne 
reagowała na to  i zarówno katolicy 
ja k  prawosławni wystąpili z memori a* 
łem do m inisterstwa, żądającym  usu* 
nięcia z powiatu biłgorajskiego 6 księ*

Prez. dr. Ostrowski
W  dyskusji nad rządowym projek* 

tem ustawy o zmianie rozporządzenia 
P. Prezydenta w sprawie w ykonyw a, 
nia praktyki lekarskiej, zabrał głos 
pos. dr O strow ski, prezydent m. Lwo* 
wa, który  zaznaczył, że projektow ana 
now elizacja zamienia wolny stan lekar 
sk i w niew olny, nie popraw iając jed* 
nocześnie w arunków  sanitarnych kra* 
ju. Z  tradycji już wynika, że stan le* 
karski w Polsce zawsze był ofiarny i 
zawsze doceniał zagadnienie zdrowia 
w ośrodkach w iejskich. B rak  lekarzy 
na wsi dałby się uzasadnić ciągłymi 
eksperym entam i na służbie zdrowia, 1 
słabym  tempem prac w kierunku 
zmian studiów  lekarskich. Postanowię 
nia projektu , że asystent po 8 latach 
pracy musi iść zarobkow ać na wieś,

w obronie lekarzy.
nie przyczynią się do napływu mło* 
dych sił do lekai skich zakładów nau» 
kowych. Dlatego dr. O strow ski zgla. 
sza popraw kę uzgodnioną z  referen* 
tem i rządem, żeby zwolnić od obo» 
wiązku praktykow ania na wsi pracow . 
ników naukowych, którzy conajmniej 
w ciągu 5 lat oddają się studiom prak> 
tycznym bądź teoretycznym  w zakła* 
dach naukowych, klinikach uniwersy­
teckich i szpitalach, wyznaczonych  
przez Min. Opieki.

W  głosowaniu uchwalono ustawę = 
poprawkam i pos. dr. O strow skiego.

n a l e ż e n i e  d o  t . s . L. i W S P IE * 
R A N IE  M A T E R IA L N E  JE G O  CE* 
L O W , T O  D O B R Z E  S P E Ł N IO N Y  

O B O W IĄ Z E K  O B Y W A T E L S K U

C Z Ł O N K O W IE  O R G A N IZ A C Y J 
S Z T U R M O W Y C H  B Ę D Ą  Z A T R U ­

D N IE N I.

W ied eń, 7. 7. (P A T ) Kom isarz Buer* 
kel zw rócił się w odezwie do kierów* 
ników  przedsiębiorstw  austriackich s 
żądaniem dodatkow ego zatrudnienia 
członków' S.A . i S .S., m otyw ując to 
zasługami członków  partii, co stwarza 
dla kierow ników  przedsiębiorstw  cb o  
wiązek dania im pracy. Przedsiębior* 
stw o zatrudniające 40 robotników  win 
no przyjąć conajm niej 1 członka S.A . 
lub S.S . A k cję  tę, k tóra ma być zresztą 
ukończona w ciągu dni 14, przeprowa* 
dzać będą partyjni kierow nicy okrę* 
gowi.

W ied eń, 7. 7. (P A T ) N a m ocy ro±» 
kazu kom isarza Buerckla wysłano z ca 
łe j A ustrii 75 kierow ników  okręgo­
wych na specjalne przekształcenie do 
Zagłębia Saary.

JA P O Ń S K I M IN IS T E R  W O JN Y  
O  W O JN IE  Z  CH IN .A  M I.

T ok io . 7. 7. (P A T .)  M inister w ojny 
w ygłosił na wiecu, zwołanym z okazji 
rocznicy konfliktu  na D alekim  W scho 
dzie, mowę, w której oświadczył, żc 
Japonia musi się liczyć z tym, ze kon* 
flik t potrwa C2as dłuższy. W  nowo* 
czesnych w ojnach walczą całe narody 
zarów no na froncie ja k  i w  głębi kra* 
ju . C iężary, które spadną na naród ja* 
poński, będą jeszcze cięższe, są one 
jed nak  niczym  w porównaniu z tym, 
co m usiałyby znieść narody podczas 
w ojny św iatowej. Japonia ma ty lko  je* 
dną drogę przed sobą, m ianowicie 
tę. która prowadzi do załamania się 
reżimu Czang*K aj*Szeka.

P R Z E D  B U D O W Ą  O L B R Z Y M A  
T R A N S A T L A N T Y C K IE G O .

N ow y Jo rk , 7. 7 (P A T ) D yrekcja  
Pan Am erican A irw ays ogłosiła wy­
niki konkursu na olbrzym i sam olot 
transatlantycki, odpow iadający wyma­
ganiom, przedstawionym  w mem oriale 
płk. Lindbergha. W  konkursie wzięły 
udział cztery najw iększe firm y kor*, 
struktorsk ie : Boeing, C onsolidatd, Si* 
korsky  i D ouglas. P łk . Lindbergn żą* 
dal, aby sam olot miał pomieszczenie 
na 100 podróżnych, • 16 ludzi załogi, 
oraz pięć ton ładunku. W ym agana by* 
ła szybkość od 200 do 300 mil (320 do 
480 km ) na godzinę i zasięg lotu 5 000 
mil (8000 km ).

Z Ł O T O  H IS Z P A Ń S K IE  P O Z O S T A * 
N IE  W  W  B A N K U  F R A N C U S K IM

Paryż, 7. 7. (P A T ) Trybunał paryski 
postanow ił, że 40 ton złota, należącego 
do Banku H iszpańskiego, a zdepono* 
w anych w r. 1931 w Banku Francu* 
skitr w M ont*de*M arson, pozostanie 
nadal w M ont*de*M arson.

W Y R O K  Ś M IE R C I W  JE R O Z O L I*  
MIE.

Jerozolim a, 7. 7. (P A T ) Trybunał 
w ojenny skazał na śmierć 4 A rabów , 
oskarżonych o usiłow anie podpalenia 
młyna pod Lyddą.

JÓ Z E F  B IE N IA S Z .

W CZARNOHORZE BIAŁA ŚMIERĆ.
I.

C zarnohora jest piękna i czarująca, 
ja k  najpiękniejsza kobieta. A le tak 
samo jak  ona jest kapryśna i n ienbh* 
czalna. W a b i uśmiechem słońca, cuda* 
mi przyrody, by zwabiwszy, zakpić 
z niedoświadczonego cepra, który  
znęcony przepychem tylu wspaniało* 
ści, wszedł z ufnością w je j tajem nicze 
królestw o. N i stąd ni z owąd wypeł* 
zną z kotłów  kłębow iska chmurzysk, 
zgaśnie słońce, mgły przysłonią wid* 
nokrąg i twarz turysty chlaitiie pory* 
w isty wiatr z taką siłą, że trzeba ‘hę 
dobrze zaprzeć o granię, by  n :e dać 
się zwalić z nóg. W  lecie opadną go 
niby złe psy ro je  błyskaw icow ych 
wężowisk, oszołom i tysiąc ognistych 
m ietlisk śród ogłuszających trzasków, 
które wnet podchwycą skaliste wier* 
chy i poprzez C zarnohorę pójdzie po* 
tw orne dudnienie, aż zadrżą górskie 
kolosy, lub ruszone z posad, stoerą 
s ię  piargi, z których niejedne są wiel* 
k o śc i domów.

W  zimie sytuacja sta je się tragice*

niejsza, H uraganow e w iatry biją w 
twarz narciarza igłami spadającego 
śniegu i jak b y  tego było  za mało — 
tarzają się w leżącej bieli, rwą leje i 
doły, wyszarpują pazurzyskam i grudy 
ze zwartego na pozór podłoża i nimi 
m łócą w oczy, w twarz, w usta, wda* 
czają z powrotem  do płuc oddech, 
mrożą, oszraniają brw i i rzęsy. Zaś r»a 
przełęczach, gdzie w ichry zlewają się 
we wspólną gardziel, grom adzki napór 
zwala z nóg pewnego siebie narciarza 
lub spycha z w ytkniętej drogi, zno* 
sząc na zdradzieckie nawisy, albo ies 
szcze bardziej zdradzieckie mostki 
śnieżne, pod którym i czają się głębo* 
kie czeluście przepaści.

C zarnohora jest żądna ofiar, niby 
moloch nienasycony. 1 nieobliczalna. 
Raz śm ieje się, ja k  najraaośniejsza ba* 
chantka, to znowu w ścieka, ja k  stara, 
zła sekutnica. N ie ma roku, żeby nie 
pochłonęła kogo z ludzi. B o  ze giną 
tam setkam i i tysiącam i drzewa, po­
wywracane wichurą, że ginie miliona* 
mi życie organiczne — to sprawy po w*

szednie, codzienne. A le C zarnohorze 
to nie w ystarcza. O na łaknie otiar z 
ludzi. W  lecie czyha na nich lawinami 
usypisk skalnych, w zimie lawinami 
olbrzym ich mas śnieżnych.

W  taki sposób w ostatnich dwu ia* 
tach złożyli górom  haracz z życia Ga* 
rapich, C hlipalski, Steusing, Laska, 
zaś ostatnio Saw icki. N a nic się nie 
zdały ludzki* rachunki i obliczenia, 
na nic brawura, na nic młodzieńcze za* 
pały. W szystkich pochłonęły lawiny, 
wszystkich utuliła śm ierć białym i ra< 
mionami.

Bodaj najtragiczniej zginął Saw icki. 
W ybrnął z trudnych sytuacyi, stoczył 
się szczęśliwie z groźnych nawisów 
grani, łączącej Szpyci z Kozłam i, a zgi* 
nął tam, gdzie niezbyt strom e stoki 
porasta zwarty bór kosodrzew ia, a na* 
wet dość gęste leśny m łodnik.

Jest czerwiec. M ieszkam w W uroch* 
cie, w tym samym pensjonacie „Zloty 
R óg ", gdzie w styczniu tego roku ha* 
wił Saw icki z grupą sześćdziesięciu 
k ilku leśników*narciarzy, udkomende* 
row anych na kurs P. W . Idę w Czar* 
nohorę szlakiem lawin, które Saw icki 
przypłacił życiem, w L ’u jego  kolegów  
przysypaniem , a w szyscy strachem .

I Tow arzyszy mi gospodarz pensjonatu 
I Kuczkow ski, N aszym  przewodnikiem 

jest p. W łodzim ierz Kozło, instruktor 
narciarski, ten sam, który prowadził 
w styczniu w ycieczkę narciarska. T r J*  
dno o lepszego przew odnika. W  C zar. 
nohorze zna każdy kamień, nielodwłe 
krzak kosów ki Sam  K ozło leżał przez 
z górą dwie godziny pod lawiną O ra* 
lał i w ygram olił się jeno  cudem, a cu­
da zdarzają się niezm iernie rzadko. 
Idę, by odtw orzyć obraz giośnej tr.<* 
gedii, ja k a  miała tu ta j m iejsce przed 
pięciu miesiącami.

Z  W o ro ch ty  do Foroszczenki pr?e* 
wozi nas m otorow a drezyna. D zień 
pochm urny, ale m gły już opadają, 
znak, że nastanie piękna pogoda Po* 
woli w yjaśnia się. Jesteśm y pewni, że 
nim w ejdziem y w bór, rozzłoci się nad 
puszczą słońce, zaś! C zarnohora przy­
oblecze się w królew ski, pyszny 
płaszcz ze złota i blasków . W szy stk o  
tu w tedy błyszczy: i łasy i potoki i ro* 
sa Łachy śnieżne, widoczne z daleka, 
już grają barwam i. W łaśnie b ije  od 
nich blask. W  szreni słońce tak  się 
przygląda, jak  w zw ierciadle, choć 
w lesie wciąż jeszcze pochm urno i 
m roczno, (C . d. n.)
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P o lsk a  w s trzy m a ła  się od u d ziału
w  ko n fe re n c ji w  E v ia n .

Evian, 7. 7. ( P A T )  W czoraj pod 
przewodnictwem Berenger rozpoczęła 
obrady kom isja międzynarodowa w 
spraw ie uchodźców politycznych.

N a ankietę poprzedzającą powoia* 
nie kom isji do życia poszczególne pań* 
stw a odpow iedziały jak następuj.;; — 
W ło ch y  odrzuciły zaproszenie ze

względów zasadniczych. Powstrzyma* 
ły się również od udziału w kt nieren* 
cji kraje, które nie mogą przyjąć u* 
chodźców i które odwrotnie pragnęły* 
by skorzystać z możliwości cm;giv.cyj* 
nych, jak  Polska, Rumunia i C ietho* 
Słowacja. Francja zajmuje wobec kon> 
ferencji stanowisko wyczekujące

M alechów  dia A rm ii.
W  M alechowie pod Lwowem odbyła się 

uroczystość wręczenia ciężkiego karabinu 
maszynowego pułkowi piechoty Strzelców  
Lwowskich, przez gminę zbiorow ą D ubla* 
ny. U roczystość odbyła się w M alechow ie, 
gdyż tymczasowo zarząd gminy zbiorow ej 
znajduje się w tej m iejscowości.

Na uroczystość przybył dowódca pułku, 
oddział piechoty z orkiestrą, delegacja ofi* 
cerów i podoficerów , a w imieniu p. woje* 
wody wicestarosta mgr. Kuśnierz. Licznie 
przybyła ludność miejscowa i okoliczna, 
kom pania strzelecka, organizacje społeczne, 
dziatw a szkolna itp. U roczystość rozpoczę­
to Mszą św. odprawioną przed kościołem. 
Kazanie w ygłosił prof. U JK . ks. dr. Szy* 
delski. Następnie na pobliskiej lącc odbył 
się akt przekazania karabinu maszynowego 
wojsku. Przemówienie w ygłosił w ójt M ali* 
na, po czym przemawiała nauczycielka Szy* 
mańska z Dublan, a sołtys Zelcm an z La­

szek imieniem samorządu gminnego. Chór 
młodzieży w strojach ludowych odśpiewał 
pieśni pod batutą kier. szkoły w Dublanach 
Szym ańskiego, po czym przemawiały dwie 
małe dziewczynki, kończąc prośbą o dalszą 
pamięć o biednych dzieciach.

Za piękny akt ofiarności obyw atelskiej 
dziękow ał w podniosłym przemówieniu płk. 
Liebich. Przemawiały jeszcze drobne dzieci, 
w yw ołując nastrój rzewny i niezapomniany 
i wręczyły kwiaty płk. Liebichow i i wice* 
staroście Kuśnierzowi. Przemawiał też m iej* 
scowy proboszcz ks. M ikrut i wicestar. Kuś* 
nierz. D ow ódca pułku udekorował wójta 
M alinę i sekretarza Knotza odznaką pułko­
wą, poczym nastąpiła defilada w ojska i or* 
ganizacyj przed przedstawicielami władz.

Duszą wszelkiej akcji i opiekunem gminy 
dublańskicj jest ceniony tam powszechnie 
dr. W ł. Herman z Akademii Rolniczej w 
Dublanach.

K o rs a rze  chińscy napadli na statek
an g ie lski.

Londyn, 7. 7. ( P A T )  N adeszła tu 
w iadom ość o napadzie dokonanym  w 
biały  dzień przez korsarzy chińskich 
na statek b ry ty jsk i na rzece YangTIse.

Statek, k tóry  posiada chińską nazwę 
„Tseang T ah “, płynął z Szanghaju do 
Tungczao. W  odległości ok. 140 krn 
pow yżej ujścia rzeki Yang*Tse poply* 
nęło do statku dwie dżonki chińskie, 
z których piraci utw orzyli ogień z k»» 
rabinów  m aszynowych, terroryzując 
załogę i pasażerów. Szereg osób na 
statku odniosło rany. W ów czas 40 kor

sarzy w targnęło tia  statek, obezwład* 
n ia jąc załogę i kapitana, którego u* 
mieszczono na m ostku kapitańskim  
pod strażą. Bandyci zabrali 400 fun* 
tów z kasy statku oraz pieniądze chiń* 
skim  pasażerom, nie ruszając prywat* 
nego mienia Europejczyków . Po ogra* 
bieniu statku z cenniejszego ładunku, 
pow rócili oni na swe dżonki, pozwą* 
łając statkow i odpłynąć do Szanghaju, 
gdzie kapitan złożył meldunki w kon­
sulacie bryty jskim .

W ęgierski p rzy w ó d c a  nacjonalistyczny
o s k a r ż o n y  o obalenie u s tro ju .

Budapeszt, 7. 7. ( P A T )  Jeden z przy 
w ódców  węgierskiego stronnictw a na* 
cjonalistycznego m ajor Szalasi został 
w drugiej instancji skazany na 3 lata 
więzienia. P o  ogłoszeniu wyroku m jr. 
Szalasi został aresztow any. P roku rator 
w  swoim przemówieniu w skazał na to,

Syria nie p o d p isze  tra kta tu
fra n c u s k o -tu re c k ie g o .

Jero zo lim a , 7. 7. ( P A T )  M ini* 
sterstw o spraw  w ew nętrznych  Sy rii 
w y d ało  n astęp u jący  k o m u n ik a t: ! 
P rzed staw icie l S y rii w  A n k arze  A r* | 
slan  zosta ł przez tu reck ieg o  m inistra  
spraw  zagranicznych oraz o becn eg o  
p rzy  rozm ow ie am basad ora fran* 
cu sk ieg o , zap roszon y  do p od p isania  
fran cu sk o *tu reck ie j u m ow y w spra-

N IE M C Y  O P O R O Z U M IE N IU  
P O L S K O *N IE M . W  SPRA M H E 

P O D R Ę C Z N IK Ó W  H IS T O R II.

B erlin , 7. 7. (P A T ) „D eutsche Dr.iJo* 
m atischsPolitische K orrespondenz" o* 
patruje następującym  komentarzem 
wiadom ość o zawarciu polskom iem iec* 
kiego porozum ienia w sprawie poci* 
ręczników  h istorii:

„Zaw arcie rzeczonego porozum ienia 
m iędzy Polską a Niemcami w ykazuje 
ponow nie prostolin ijność i konsek* 
wentność polityki, zapoczątkow anej 
przez umowę polsko*niem iecką, będą* 
cą wspólnym  dziełem kanclerza Rze* 
szy i M arszałka Piłsudskiego. Po obu 
stronach uznano, ie  naprzekór minio* 
nym  sporom  oba narody żyją pełnią 
swego życia i że dla każdego z nich 
może być jed ynie korzystnym  odnosić 
się do drugiego z przyjaźnią i zaufa* 
niem ."

M .9& Ł  g r o s z  1111■  ■ ■
na F .  © .  /V.

ie  m jr. Szalasi działał z pobudek ideo* 
w ych pom im o tego działalność jego ma 
cechy usiłow ania obalenia istniejącego 

•ustroju. W7 pierw szej instancji Szalasi 
został skazany na 10 m iesięcy więzie-- 
nia.

wie Sandżaku. A rslan odm ówił zło* 
żenią pod p isu  w  im ieniu  S y rii i z ro ­
b ił zastrzeżenie, d o ty czące  praw  Sy*= 
rii. W  sy ry jsk ic h  k o łach  p o lity cz* 
n ych  tw ierdzą, że przystąp ien ie rzą* 
du sy ry jsk ie g o  d o  fran cu sk o-tu rec* 
kiego porozum ienia w sprawie San* 
dżaku je s t  w yk lu czone.

S T A T Y S T Y K A  P O L E G Ł Y C H  
W  W O JN IE  C H IŃ S K O JA P O N * 

S K IE J.

T o k io , 7. 7. (P A T ) C hińskie straty 
od wybuchu konfliktu  oceniane są na 
1,300 tysięcy, z czego przeszło pół mi* 
liona zabitych. Straty  japońskie wy* 
noszą około 37 tysięcy zabitych. Za* 
ję ty  przez Japończyków  obszar w Chi* 
nach w ynosi 1,249 tysięcy kilom etrów  
kwadratowych.

Program radiowy.
Piątek, 8 lipca.

Lwów. G odz. 6 .45: A udycja poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: A udycja połu­
dniowa. 14: Płyty. 15: G iełda. 15.15: Opo* 
wiadanie dla dzieci. 15.30: A udycja dla ch o , 
rych. 15.45: W iad. gosp. 16: O rkiestra w oj. 
skowa. 16.45: Odczyt. 17.10: Trans, z  ką* 
pieliska lwowskiego z udziałem orkiestry 
dętej. 17.45: Szkic literacki. 18: Pogadanka. 
18.10: K oncert solistów. 18.45: N ow ości li­
terackie. 19: Recital śpiewaczy. 19.20: Po* 
gadanka. 19.30: Koncert. 20.45: D ziennik 
wieczorny. 21: Pogadanka. 21.10: Lekka au* 
dycja muzyczna. 21.50: W iad. sport. 22.05: 
„Żywy koncert życzeń'1.

Z A M A C H Y  B O M B O W E  W  P A L E * 
S T Y N IE .

H aifa, 7. 7. ( P A T )  W czo ra j na głów* 
nej ulicy H aify  rzucono bom bę, pod* 
czas gdy ulica była przepełniona ludż* 
mi. Trzech Żydów  i 5 A rabów  ponio* 
sio śmierć, zaś 18 Żydów  i 8 A rabów  
odniosło rany. Po w ybuchu bom by 
w ynikła form alna bitwa pomiędzy Ży* 
darni a A rabam i. Zarządzono stan o* 
bieżenia.

P o  ulicach krążą w zm ocnione patrolc- 
w ojskow e. W śród  poległych Żydów  
znajduje się szwagier znanego działa* 
cza sjonistycznego dr. W eizm anna inż. 
D ounie.

W  pobliżu Tel=Aviv rzucono bom bę 
na pociąg. Trzech Żydów  i m łoda Ży* 
dów ka ponieśli śmierć. Na skutek wy* 
buchu bom by w pobliżu Nazaretu 
dwóch Żydów  odniosło ciężkie ranv.

Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE .

X . Km. 361/57. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. Dnia 9 sierpnia 1938 r. o go* 
dżinie 10 przedpołudniem odbędzie się w 
tutejszym Sądzie grodzkim miejskim we 
Lwowie przy ul. Sądow ej L. 7 sala posie­
dzeń Oddziału I. drzwi N r. 1 licytacja 
279/384 części nieruchom ości objętej whl. 
385/11. Dzielnica ks. gr. gm. m. Lwowa, Be* 
rischa Bochncra w 64/384 częściach, Ryz: 
rccte Róży Bochner zam. Lewin 43/384 częś* 
ciach, Elki D iny (Liny) 2 im, Bochner w 
43/384 częściach, Maksa Leona 2 im. B och* 
nera w 43 384 częściach, Sali Reginy 2 im. 
Bochner w 43/384 częściach i A nny K lary 
2 im. Bochner w 43/384 częściach własnych. 
Realność objęta liczbą wykazu hipoteczne­
go 385/11. Dzielnica ks. gr. gm. miasta Lwo* 
wa wpisana, jest w księdze gruntow ej, prze* 
chowanej w tutejszym Sądzie okręgowym 
we Lwowie przy ul. Rutow skiego. W  skład 
tej realności wchodzi parcela budowlana 
oznaczona liczbą katastralną 1948 o po* 
wierzchni 175 m kw., położona we Lwowie 
przy placu Rzeźni liczba orientacyjna 12, u 
zbiegu ulicy G ęsiej, w sąsiedztwie ul. R zel- 
niej, W agow ej, łaz ien n e j, Ow ocow ej i C e . 
bulr.ej, zatym w centrum miasta w jednej z 
najruchliw szej części handlow ej. N a parceli 
tej usytuowane są dwa budynki, a to : a)
dom dwupiętrowy murowany, żelazną po* 
cynkowaną blachą kryty. W  domu tym 
znajdują się lokale sklepowe i mieszkania 
czynszowe, b) budynek oficynow y parte* 
rowy, cały podpiw niczony o dachu jedno 
spadkowym blachą kryty o jednej ubikacji 
(magazyn kaw y). Suma oszacowania 279/384 
części powyższej nieruchom ości wraz z je] 
przynalcżnościami wynosi 41.930 zl. 91 gr. 
słownie czterdzieści jeden tysięcy dziewięć­
set trzydzieści złotych 91/100. Cena wywo* 
lania (nainiższa oferta) wvnosi 31.448 zł. 
19 gr. słownie trzydzieści jeden tysięcy człe* 
rysta czterdzieści ośm złotych 19/100. W y* 
sokość rękojmi jaką licytant przystępujący 
do przetargu powinien złożyć wynos! 
4.193 zf. 10 gr. słownie cztery tysiące 
sto dziewięćdziesiąt trzy złote 10/100. —
Erzy licytacji będą zachowane ustawo w ; 
warunki licytacyjne (art. 686—696 kpc.) o 
4e dodatkowym publicznym obwieszczę* 
licm nie będą podane do wiadomości wa* 
runki odmienne. Rękojm ia, którą składa li* 
cytamt przystępujący do przetargu winna być 
złożona w gotowiżnie albo w takich pap. 
wart. bądź w książ. wkładkow. instytucji, w 
których wolno umieszczać fundusze mało* 
letnich; papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości 3/4 części ceny giełdow ej. Pra* 
wa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzeniu własności na rzcca 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do* 
wodu, żc wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchom ości lub je j części od egzekucji 
: że uzyskały postanowienie właściwego 
Sądu nakazujące zawieszenie egzekucji. 
ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy* 
taają, wolno oglądać nieruchomości w dni 
powszednie od godziny óśmej do osiemna* 
stej, zaś akta niniejszego postępow ania egze 
kucyjncgo można przeglądać w Sekretaria* 
cie Oddziału I-go powyższego Sądu. — 
W ezwanie. W  myśl artykułu 680 punkt 
4 kpc. wzywa się organy władzy pubbez* 
nej i instytucje publiczne, powołane do 
zgłoszenia należności z tytułu podatków i 
innych danin publicznych, aby najpóźniej 
w terminie licytacji zgłosiły zestaw.enie po. 
datków i innych danin publicznych, n ale ł* 
nych po dzień licytacji, pod rygorem utra* 
ty m ogąctgo im służyć z ustawy pierw* 
szeństwa zaspokojenia.

Kom ornik Sądu Grodzkiego M iejskiego.
Rewiru X .

Lwów, 2 maja 1938. 2153K

Km. 1141/38. Obwieszczenie. Dnia 14 lip* 
ca 1938 o godzinie 8*ej min. 30 w Podhaj* 
cach sprzeda się przez publiczną licytację 
następujące ruchom ości: 2 aparaty radiow e, 
kredens dębowy duży z płytą marmurową, 
2 kredensy mniejsze dębowy i jesionow y, 
6 krzeseł krytych skórą, stół dębow y na 12 
osób, 2 psychy z lustrami jesionow e, 2 sza­
fy jesionow e, 2 szafki nocne jesionow e. Łą» 
czna suma oszacowania wynosi kwotę 2990 
zł. Ruchom ości można oglądnąć w dniu po* 
przedzającym licytację od godz. 9*tej rano 
do godz. 15-tej w miejscu zamieszkania dłu* 
żniika.

K om ornik Sądu Grodzkiego.
Podhajce, 30 czerwca 1938. 2159K

Km. 468/38. W  sprawie egzek. F*m y ,.A*- 
ranyi" w Krakow ie. Obwieszczenie o licy . 
tacji ruchom ości. Kom ornik Sądu grodzkie­
go w M ościskach Jó zef Lech, m ający kan* 
celarię w M ościskach, przy ul. Piłsudskiego 
N i. 4 %  na podstawie art. 602 kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 15 lipca 
1938 o godz. 9*ej rano w M ościska cii odbę* 
dzie się 1-sza licytacja ruchom ość, należą* 
cych do dłużnika Stanisława Stachurskiego 
w M ościskach, składających się z !a lv  skle­
pow ej, maszyny do krajania szynki, wagi 
stołow ej, klocu dębowego, oszacowanych 
na łączną sumę zl. 750. Ruchom ość; można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

K om ornik Sądu Grodzkiego.
M ościska, 2 lipca 1938. 2160K

III. Km. 88/38. Szulim Neiger, Lwów c a 
Fryderyk i Klara A cker, Lwów. O bw iesz­
czenie. Kom ornik Sądu grodzkiego miej* 
skiegu we Lwowie Rewiru III. z siedzibą 
urzędową przy ul. Janow skiej 50 na zasa* 
dzic art. 602 kpc. obwieszcza, że w dniu 11 
iipca 1938 r. o godzinie 11,30 odbędzie się 
licytacja publiczna ruchom ości, należących 
do dłużnika w mieszkaniu — lokalu — we 
Lwowie, przy pl. Bem a 4, składających się 
z urządzenia domowego, oszacowanych na 
łączną sumę 740 zł., które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży w czasie 
wyżej oznaczonym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego M iejskiego.
Rewiru III .

Lwów, 17 czerwca 1938. 2161K

III. Km. 1194/38. Firnia M. D u r: i Ska 
Lwów c/a Izak Hiss, Lwów. Obwieszczenie. 
Kom ornik Sądu grodzkiego miejskiego we 
Lwowie Rewiru III. z siedzibą urzędową 
przy ul. Janow skiej 50 na zasadzi; art. 602 
kpc. obwieszcza, że w dniu 21 lipca 1938 o 
godzinie 10-tej przed poł odbędzie się li* 
cytacja publiczna ruchomości, należących do 
dłużnika w mieszkaniu — lokalu — wc Lwo 
wie, przy ul. Bem a 12b, składających się z 
urządzenia domowego, oszacowanych na lą» 
czną sumę 654 zł., które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży w czasie 
wyżej oznaczonym.

Kom ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego.
Rewiru III.

Lwów, 21 czerwca 1938. 2162K

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
I 2 T  30/38. Edykt. Jó zef Lewków uro* 

dzony dnia 10 marca 18S2 r. w Podhorcach 
pow. złoczow skiego zaginął od roku 1914 
ja k o  żołnierz austriacki na w ojnie św iato­
wej. W d ta ia ją c  postępowanie celem uzna* 
n ia go za zmarłego wzywa się, aby o zagi* 
nionym uw iadomiono do 1 roku Sąd lub 
kuratora adw. D r. F . Grubera w Złoczow ie.

Sąd Okręgowy Wydział I.
W  Złoczow ie, dnia 5 maja 1938. 2159

I 2 T  21/38. Edykt. Jan  K olisnyk >. Grze* 
gorza i Katarzyny Poczapskiej urodzony 
dnia 7 lutego 1889 w Rozhadow ie pow. 
Z borów  zaginął od  roku 1914 jako żołnierz 
austriacki na w ojnie światowej. W drażając 
postępow anie celem uznania go za zmarłe­
go wzywa się, aby o zaginionym uwiado* 
m iano do 6  miesięcy Sąd  lub kuratora adw. 
Mgr. Pam esa w Złoczow ie.

Sąd  O kręgow y Wydlział I.
W  Złoczow ie, dnia 4 maja 1938. 2158'

I 2 T . 12/38. Edykt. M ichał Pluchow skl, 
urodzony 18 listopada 1897 w Sassow ie 
pow. Złoczów  zaginął od  roku 1920 ja k o  
żołnierz polslki na wojnie polsko*boLsze\vi» 
ckiej. W drażając postępow anie celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się, aby o zagl* 
nionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. Dra Bezpalkę w Złoczo* 
wie.

Sąd okręgowy W ydz. I. cyw.
W  Złoczow ie, dnia 12 kwietnia 1955. 2157"

I 2 T  26/38. Edykt. Grzegorz Łeszcryszyi- 
syn \ndrzeja, urodzony dnia 9  październl, 
ka 1901 r. w Kniażem pow. Złoczów , zagl* 
nął od roku 1919 jako żołnierz w ojsk ukra­
ińskich w czasie walk na froncie ukraińsko, 
bolszewickim . W drażając postępowanie ce* 
lem uznania gx> za zmarłego wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 1 roku Sąd 
lub kuratora adw. D r. W . Teichm ana w 
Złoczow ie.

Sąd Okręgowy Wydział I.
W  Złoczow ie, dnia 9 maja 1938. 2156-

I 2 T  27/38- Edykt. Iwan Murawel. syn 
Teodora, urodzony dnia 18 czerwca 1892 r. 
w Sław nej pow. Zborow skiego, zaginął od" 
roku 1914 jako żołnierz austriacki na woj* 
nie światowej. W drażając postępowanie ce­
lem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 1 roku Sąd 
lub kuratora adwokata D r. F . G rubera w 
Złoczow ie.

Sąd Okręgow y W ydział I.
W  Złoczow ie, dnia 5 maja 1938. 2155

ROZMAITE.
Nc 904/36. O głoszenie. D ochodzenia w 

sprawie zniszczonej księgi gruntowej gm iny 
katastralnej Baligród ukończono. A kta do* 
chodzeń z projektam i wykazów hipotecz­
nych można przejrzeć w tutejszym sądzie- 
od 1 września do 15 września 1938 r. Za» 
rzuty przeciw wynikom względnie przeciw 
prawdziwości projektow anych wykazów ht* 
potecznych należy zgłosić w tutejszym są*- 
dzie ustnie lub pisemnie do dnia 15 wrze­
śnia 1938 albo w tym dńiu u sędziego kie* 
rującego dochodzeniami. T ego dnia 'o  go* 
dżinie 9  rano odbędzie się rozprawa nad 
tymi zarzutami.

Sąd Grodzki.
W  Baligrodzie, dnia 19 czerwca 1938 r. 2154-’
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